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Ogólnopolskie mistrzostwa strzeleckie Wojska Polskiego 

Sensacje w rozgrywkach o wejście do ekstraklasy 
Porażka Garbarni w Kielcach — Remis Cracovn z Pomorzaninem — AKS leńderem tabeli 

II grupy — KKS gromi Skrę 11:2

Janasówna bije rekord Polski na 100 m stylem klasyczny

I zawady strzeleckie o niislrzoslwo Wojska Polskiego
(es.) Wczoraj w Biedrusku pod Poznaniem I supłanie z pistoletu maszynowego na 150 m — ze- 
” * ' • społowo:

1 1. miejsce DOW II — 121 pkt.; 2. 0. Sz. Tech. Lot. —-
75 pkt.; 3. DOW III — 70 pkt.

Strzelanie z pistoletu wojskowego na 50 m — kadry: 
1. miejsce ppor. Heichman Włodzimierz (DOW I) 47 pkt.;

2. por. Gan Piotr (DOW IV) 44 pkt.; 3. por. Szubin Arka
diusz (DOW III) 44 pkt.; 4. por. Binek Zenon (DOW II) 41 pkt.;
5. ppor. Staflński Mieczysław (KBW) 41 pkt. 

Strzelanie z pistoletu wojskowego na 25 m 
1. miejsce kpt. Gmitrowicz Marian (DOW

2. ppor. Michna Walerian (WOP) 149 pkt.; 3. ppui 
Mieczysław (KBW) 149 pkt.; 4. kpr. Hawrylik Leonard (DOW 
II) 148 pkt.; 5. por. Kiszka Karol (DOW III) 148 pkt.

odbyło się uroczyste zamknięcie pierwszych po 
wojnie Ogólnopolskich Zawodów Strzeleckich 
Wojska Polskiego.

Przy nadzwyczaj pomyślnej pogodzie na 
czworoboku dużej polany ustawiły się zespoły, 
biorące udział w kilkudniowych zawodach, oraz 
delegacje kolejarzy, harcerzy, ZWM — z Po
znania. Na środku polany w pobliżu stanowisk 
strzeleckich ustawiono biało-czerwoną trybunę 
dla przedstawicieli władz.

Na wysokim maszcie powiewał sztandar na
rodowy. Krótko po godzinie 15-tej przybyli do 
Biedruska: d-ca OW gen. Strażewski, p. wice
wojewoda Radzicki, szef sztabu OW gen. Zie
leniewski. Przy dźwiękach marsza generał. 
Strażewski wraz z gen. Zieleniewskim i p. wice
wojewodą mgr. Radzickim dokonali przeglądu 
drużyn wojskowych i przybyłych delegacji, po 
czym orkiestra odegrała hymn państwowy.

Generał Strażewski w imieniu Ministra Obro
ny Narodowej powitał obecnych i nakreślił w 
krótkich, żołnierskich słowach cele i zadania 
ogólnopolskich wojskowych zawodów st zelec- 
kieh. Po przemówieniu nastąpiło uroczyste roz
danie nagród zespołowych i indywidualnych — 
zwycięzcom. Wręczał osobiście d-ca OW skła
dając każdemu krótkie żołnierskie życzenia.

Uroczystość zakończyła się defiladą diużyn 
strzeleckich i przybyłych delegacji.

Z przedstawicieli władz wojskowych obec
nych było wielu wyższych oficerów MON-u, 
WOP-u, KBW i in. formacji specjalnych. Wła
dze cywilne oprócz p. wicewojewody Radzic
kiego reprezentowali: przewodniczący MRN 
p. Kowalewski, wiceprezydent Klauze, partie 
polityczne — p. Izydorczyk, Polskie Radio — 
dyr. Kostaszuk.

Mistrzostwa strzeleckie -wojska są imprezą 
sportową, mającą swoją dawną tradycję. Już 
sporo lat przed wojną odbywały się zawody 
strzeleckie o tytuł mistrza armii w (poszcze
gólnych rodzajach strzelania.

Obecnie wojsiko nasze pragnie kontynuować 
piękne tradycje. Jest co prawda nowy regula
min zawodów, tym niemniej po krótkim okre
sie przerwy, spowodowanym powojennymi trud
nościami, w roku bieżącym rozpoczęto elimina
cje. Odbyły się kolejno zawody szkół oficer
skich, potem okręgów wojskowych, ty wre
szcie po eliminacjach — przejść we wrześniu 
br. do centralnych zawodów o tytuły mistrzów 
Wojska Polskiego.. (Nawiasem warto zazna
czyć, że zawody te dostarczą równocześnie za
wodników, reprezentujących naszą armię ^na 
Ogólnych krajowych zawodach strzeleckich.) *

Tak więc dnia 17 bm. rozpoczęły się pierwsze 
po wojnie mistrzostwa strzeleckie W. P. Na 
teren rozgrywek wybrano Biedrusko pod Po
znaniem. Tu zjechały się drużyny i indywi
dualni strzelcy z całej Polski, aby pokazać 
swą klasę. Cztery dni trwały strzelania. Pierw
sze honorowe strzały oddali dnia 17 bm. d-cą 
O. W. gen. Strażewski i p. wicewojewoda mgr 
Radzicki, otwierając tym samym zawody.

Jako walczący o palmę pierwszeństwa i ufun
dowane przez Min. Obrony Narodowej — na
grody brały udział: okręgi wojskowe, szkoły 
oficerskie, Wojska Ochrony Pogranicza, repre
zentacje M. O. N. (Min. Obr. Nar.) i K. B..W.

Ostateczne wyniki przedstawiają się następu
jąco:

Mistrzem Wojska Polskiego w strzelaniu do
kładnym z kib. na 300 m — zespołowo — została 
Oficerska Szkoła Łączności, osiągając 809 pkt. 
Drugie miejsce zdobył zespół W. O. P. — 779 
piki., trzecie' zespół U. B W. — 717.

W konkurenci! strzelanie dokładne z kb na 300 m służby 
czynnej — indywidualne:

1. miejsce st. strz. Maliński Witcld (WOP) 190 pkt.; 2. st. 
otrz. Kamiński Czesław (0. Sz. Łącz.) 181 pkt.; 3. strzel. 
Książek Stanisław (0. Sz. Łącz.) 176 pkt.; 4. strzelec Czapla 
San (DOW III) 171 pkt.; 5. kapr. Kozior Julian (WOP) 163 pkt.

Strzelanie dokładne z kb na 300 m dla kadry:
1. mieisce płk. Butkiewicz Józef (DOW III) 391 pkt.; 2. por. 

Rusak Bolesław (DOW I) 389 pkt.; 3. kpt. Budkiewicz Miko
łaj (WOP) 389 pkt.; 4. por. Romanowski Teodor (DOW I) 
383 pkt.; 5. kpt. Petelicki Mirosław (MO) 381 pkt.

Strzelanie bojowe drużyn w terenie:
1. miejsce DOW III — 7375 pkt.; 2. 00W IV — 7195 pkt.; 

3. 0. Szk. Łącz. — 4900 rM-
Strielanie z pistoletu maszynowego na 150 m — indy* 

widualne:
1. miejsce st strz. Niekurzak Henryk (DOW III) 70 pkt.; 

2. strz. Gościniak Eugeniusz (DOW II) 58 pkt.; 3. kpr. Ka
pała Ferdynand (DOW II) 55 pkt.; 4. st. strz. Wróblewski 
Marian (DOW IV) "kt ; 5. kpr. podch. Wagner Wacław 
(0. Sz. Tech. Lot.) 38 pkt.

— kadry: 
III) 151 pkt.; 
ppor. Sjatińskl

Imponujące zwycięstwo KKS md Skrą
Kolejarze poznańscy zwyciężają 11:2 (8:1)

CZĘSTOCHOWA.
W niedzielę, odbył się tutaj mecz piłkar

ski z cyklu rozgrywek o wejście do klasy 
państwowej pomiędzy Kolejowym Klubem 
Sportowym z Poznania a miejscowa Skrą. 
Spotkanie to po żywym przebiegu gry 
przyniosło wysokocyfrowe zwycięstwo go
ściom w stosunku 11:2, przy czym KKS już 
do przerwy zapewnił sobie bezapelacyjną 
wygraną, strzelając osiem bramek.

W zespole poznańskim na szczególne wy
różnienie zasługuje dobra i skuteczna gra

Zewsząd płyną nagrody

na wyścig kolarski „Czytelnika"
We wszystkich ośrodkach, przez które prowadzi trasa kolarska wyścigu prasy 

„Czytelnika" odbywają się gorączkowe przygotowania do tej wielkiej imprezy. Naj
więcej pracy mają oczywiście na punktach etapowych w Bytomiu, Częstochowie, Ło
dzi i Warszawie oraz, w miejscu startu Krakowie.

Wyjaśniła się już sprawa zakończenia etapu 
w Łouzi. Meta będzie na torze helenowskim.

W Częstochowie prawdopodobnie nie da się 
ulokować wszystkich w jednym 
przyczyni to żadnych trudności, 
bardzo blisko.

Zainteresowanie wyścigiem
Świadczą o tym obficie płynące nagrody. W sto
licy pierwszą nagrodę w postaci srebrnej papie
rośnicy ufundował premier Józef Cyrankiewicz. 
Nagrodę wicepremiera Gomułki stanowi rower,

hotelu, ale nie 
bo drugi jest

jest ogromne.

Vogrt, KS „Stomil * 
czołowy kolarz Poznania

minister Radkiewicz ofiarował aż dwa stalowe 
rumaki. Jeśli ktoś z kolarzy zajmuje się filateli
styką będzie szczęśliwy, gidy przypadnie mu na
groda ministra Putka. do której dokładkę stano
wią dwa albumy znaczków pocztowych. Ofiaro
wał również nagrodę minister Rabanowski.

Niemniejszy ruch panuje w Krakowie, zbiera- 
rającym nagrody dla Warszawy, bo w Krakowie, 
gdzie odbywa się start, nie będzie komu wręczać 
nagród. Wśród ofiarodawców znajdują się woj. 
Pasemkiewicz, dowódca OK gen. Prus-Więc- 
kowski i prez. miasta Wolas. Piękne nagrody 
- przeznaczył „Dziennik Polski" j „Przekrój".

Zwycięzcy punktowani indywidualnie otrzy
mali! prócz dyplomów pięknie i praktycznie 
poiriyślane nagrody w postaci mapników, lor
netek, etui, kompletów skór na buty, kuponów 
na ubrania i mundury itp.

Impreza tegoroczna jest dopiero początkiem. 
Wprowadzeniem, do regularnych 
mistrzostw.

Należy się więc spodziewać w 
intensywniejszego przygotowania — coraz lep
szych wyników, (es)

corocznych

miarę coraz

»

ataku. Gospodarze byli chwilami bezradni 
wobec doskonałych zagrań piątki napastni
ków gości. W drużynie częstochowskiej 
zawiodły niepewnie grające tyły.

Zwycięstwo kolejarzy poznańskich odnie
sione w tak wysokim stosunku jest do pew
nego stopnia niespodzianką, ogólnie spo
dziewano się bowiem, że poznaniacy trafią 
na zacięty opór, na co wskazywała również 
odniesiona ostatnio przez Skrę wygrana w 
meczu ze świdnicką Polonią 7:0.

W Częstochowie obok nagród „Życia Często
chowskiego" i „Dziennika Zachodniego" ofiaro
wały już nagrody Automobilklub Polski i KS 
„Victoria".

Łódź i Katowice (organizatorzy, punktu etapo
wego w Bytomiu) nie pozostają w tyle. Na kola
rzy czekają w wyścigu prasy „Czytelnika" wspa
niałe nagrody.

W Warszawie trwają przygotowania nie tylko 
do wyścigu etapowego, ale i do wyścigu „Wie
czoru" dla majdaniarzy. Protektorat nad tym wy
ścigiem objął wicepremier Gomułka.

Redakcja „Głosu Wielkopolskiego" ufundo
wała puchar dla zawodnika poznańskiego, któ
ry w ogólnej klasyfikacji wyścigu znajdzie się 
na najlepszej pozycji spośród 9 reprezentantów 
naszego terenu.

Ponadto wszyscy uczestnicy wyścigu, star
tujący w barwach klubów wielkopolskich, otrzy
mają pamiątkowe nagrody książkowe.

Grand Prix Polski"?
Po raz pierwszy po wojnie zamierzał Pol

ski Związek Motocyklowy z siedzibą w 
Warszawie przystąpić do zorganizowania 
znanego w latach przedwojennych‘wyścigu 
motocyklowego pod nazwą „Grand Prix 
Polski”. Największa doroczna, przeważnie 
o charakterze międzynarodowym motocy
klowa rewia miała się odbyć na terenie 
Górnego Śląska. Ponieważ żaden z tamtej
szych klubów nie mógł się podjąć przepro
wadzenia tej imprezy na dzień 5 paździer
nika br., organizację imprezy powierzono 
Motoklubowi. Unia z Poznania, który też 
z całą gotowością do jej zrealizowania się 
zabrał.

Wy nikł rozgrywek
o wejście do ekstraklasy

Front I
Grupa I
Wisła — Polonia (W-wa) 2:1
Skra (Częst.)—KKS (Poznań) 2:11 (1:8).
Szombierki — Ognisko 3:1
Polonia (Św.) — Polonia (Byt.) 2:5

G r u p a II
Grochów — Orzeł 4:2 (2:0) 
Radomiak — ZZK (Łódź) 6:1 
Pomorzanin — Cracovia 1:1 (1:1) 
AKS — Gedania 3:0
Rymer — RKU 1:2

Grupa III
WMKS (Kat.) — KKS (Olsztyn) 1:1
Czuwaj — Lubiinianka 1:2
ŁKS — PKS (Szczecin) 13:2
Tęcza — Garbarnia 2:1

Front II
Legia — Widzew 3łl (1:1)
Lechia — Ruch 0:1

Sukces hokeistów Lechii

Czarni pokonani 1:3
W dniu wczorajszym rozegrany został mecz 

towarzyski pomiędzy dwoma najsilniejszymi ze
społami PZHT: „Lechia" i „Czarnymi". „Le
chia", wielokrotny mistrz Polski nie zakwalifi
kował się do rozgrywek finałowych, gdyż nie
spodziewanie uległ druż KKS-Gniezno. „Czar- 
ni“‘ pozbyli się swego najgroźniejszego rywala' 
i mają najpoważniejsze szanse, ażęby ten za
szczytny tytuł zdobyć po raz drugi. Podkreślić 
jednak bezstronnie trzeba, że i „Stella" gnieź
nieńska nie jest bez szans. W takich warunkach 
mecz niedzielny można było potraktować jako 
nieoficjalne spotkanie o mistrzostwo, które „Le
chia" rozstrzygnęła na swoją korzyść z wyni
kiem 3:1 (1’0). Obie drużyny wystąpiły w swych 
najlepszych składach. Gra była żywa i ciekawa, 
a sytuacje podbramkowe skuteczniej wykorzy
stała „Lechia". Bramki dla niej padły ze strza
łów Zieliszkiewicza. Punkt honorowy dla poko
nanych zdobył Topoiski.

Zawody, którym towarzyszyło znaczne zainte
resowanie publicznoci, prowadzili pp. Paczkow
ski Sob. i Sobecki.

W meczu rezerw trumfowali „Czarni*. Poko
nali oni „Lechię" 5:0 (0:0). przy czym wszystkie 
bramki padły niemal pod koniec meczu. (p)

Organizatorzy poczynili wszelkie przygotowa
nia, które zostały już bardzo daleko posunięte, 
pie bez uszczerbku dla kasy Motoklubu Unia. 
Wspólnie z Zarządem Miasta Poznania omówio
no sprawę przeprowadzenia tej wielkiej impre
zy, z której dochód postanowili organizatorzy 
przekazać na rzecz odbudowy poznańskiego Ra
tusza.

Tymczasem PZM, mimo licznych urgensów, 
nie nadesłał do tej pory zatwierdzonego regula
minu. Przyczyną tego miał być rzekomo fakt 
przekazania dochodu na rzecz odbudowy Ratu
sza. PZM nie poniósłby żadnej'straty, gdyż zgod
nie z regulaminem otrzymałby przewidzianą 
część dochodu •

Wiadomość o n edojściu do skutku tej impre
zy, w szerokich kołach świata motocyklowego 
wywołała zrozumiałe niezadowolenie z postępo
wania PZM, który zresztą w stosunku do wiel
kopolskich motocyklistów nie wykazuje zbyt
niego sentymentu. A przecież motocykliści wiel
kopolscy tak wiele uczynili dla oropagandy i 
rozwoju sportu motocyklowego, (tp)
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Kowy rekord Polski w pływaniu
W ramach meczu pływackiego H. C. P. — 

Astra w Krotoszynie Janasówna Urszula ustano
wiła nowy rekord Polski w biegu na 100 m sty
lem klasycznym uzyskując 1;33 min., co jest o 
2 sek. wynikiem lepszym od rekordu Kaletówny, 
ustanowionym na mistrzostwach Polski w 
Bielsku.

Pogoń (Katowice) -
Zjednoczeni (Poznań) 6:3

Rozegrane w dniach 20 i 21 bm. w Poznaniu 
spotkanie tenisowe z cyklu drużynowych mi
strzostw Polski pomiędzy „Pogonią” katowicką 
a miejscowymi „Zjednoczonymi” zakończyło 
się zwycięstwem drużyny śląskiej w stosun
ku 6:3.

W pierwszym dniu rozegrano 5 gier, które 
przyniosły następujące wyniki (na pierwszym 
miejscu podajemy zawodników „Pogoni”):

gra pojedyncza panów: Niestrój — Piątek 
6:0, 6:4, Kończak — Fraszewskj 6:2, 6:4; jun.: 
Ciszewski — Kanikowski 1:6, 0:6, Skorupa •- 
Kramer 2:6, 6:4 i ,3:6; gra mieszana: Piątkowa 
i Hytrowski — Jaśkowiakówna i Piątek 5:7. 3:6.

Wynik drugiego dnia — gra pojedyncza pa
nów: Niestrój — Fraszewski 6:0. 6:0, Kończak 
— Piątek 6:1, 6:4; gra podwójna panów: Hy
trowski i Niestrój — Piątek i Stefański 4:6, 
6:2, 6:4; gra pojed. pań: Piątkowa — Jaśkowia
kówna 2:6, 3:6. (Stef).

letad ©kręgowy
Krawczyka w rzucie miotem
Z inicjatywy sekcji lekkoatletycznej „Warty ‘ 

odbyły się ub. soboty na jej boisku trzy cieka
we imprezy w tej dziedzinie sportu a miano
wicie: spotkanie seniorów Warty z miejsco
wym A. Z. S., juniorów Warty z KS „Tram
wajarzem” oraz spotkanie pań Warty z no- 
znańskim K. K. S.

W ramach powyższych zawodów odbył się 
rzut młotem w konkurencji ogólnopolskiej, w 
którym zwyciężył wicemistrz Polski Masłow
ski z „Polonii” bydgoskiej dobrym wynikiem 
44.73 m przed Krawczykiem z „Warty” 40.95 jn 
i Sobeckim z „Pomorzanina” toruńskiego 40.59 
m. Rzut Krawczyka stanowi nowy rekord 
okręgu poznańskiego i kwalifikuje go w tego
rocznej tabeli „10 najlepszych” na siódme 
miejsce.

Spotkanie seniorów wygrała „Warta” 46 p. 
przed A. Z. S. 34 p. przy czym osiągnięto* w 
nim następujące wyniki:

100 m — 1) Palczewski (W) 11.9 s., 2) Skał- 
bania (A) 12.1. sek., 3) Ohnesorge (W)
400 m — 1) Sitarek (A) 55.9 s.,-2) Jarus (W) 
57 s., 3) Konieczny (W); 1500 m — 1) Wierkie- 
wicz (W) 4;26.7 m., 2) Wender (W); 5000 m. — 
1) Wierkiewcz 16,34.2 m, 2) Zmyślny (W); 
skok w dal — 1) Skałbania (A) 6.11 m, 2) Woj- 
terski (A) 5.89 m, 3) Kolasiński (W); skok
wzwyż — 1) Szmidt (A) 1.65 m, 2) Ohnesorge 
(W) 1.60 m, 3) Kolasiński (W); kula — 1) Bog
dański (W) 12.74 m, 2) Kujawski (W) 12 m,
3) Kryczko (A) 11.65 m; dysk — 1) Szmidt (A) 
34 18 m, 2) Bogdański (W) 33.98 m„ 3) Kujaw
ski (W); sztaf. olimp. — 1) Warta, 2)-A. Ż. S.

Zwycięsko wyszli również juniorzy Warty, 
którzy pokonali „Tramwajarzy” 44:38. Z wyni
ków tego spotkania na pierwszy plan wybija 
się skok wzwyż, w którym Bartoszewski (T) 
uzyskał 1.65 m.

W meczu kobiecym nieznaczne zwycięstwo 
odniósł K, K. S. 37:35 p. przy czym wyniki, mi
mo braku w konkurencjach indywidualnych 
najlepszej zawodniczki Poznania, Wichtow- 
skiej (KKS), osiągnięto na ogół dobre.

Stan rozgrywek 
o wejście do ekstraklasy

Front I
Grupa I Gier PkL St. br.

1. Wisła 15 29 101—8 .
2. Polonia Warszawa 15 23 68—24
3. Polonia Byt. 15 21 55—33
4. KKS Poznań 15 19 78—28
5. Szombierki •15 15 31,fw’33
6. Polonia Świdnica 15 13 31—39
7, Skra Częst. 15 10
8. Ognisko 15 6 30—107
9. Motor 15 0 14—103

Grupa II
1. AKS 17 28 58-—18
2. Cracovia 17 27 73—18
3. RKU 17 22 37—30
4. Rymer 17 20 51—40
5. Radomiak 17 18 48—32
6. Gedania 17 17 46—41
7. Pomorzanin 17 16 36—41
8. Orzeł 17 10 31—51
9. ZZK Łódź 17 9 30—68

10. Grochów 17 3 21—92

Grupa IR
1. Warta 15 26 64—18
2. Garbarnia 15 24 52—18
3. ŁKS 15 23 69—24
4. Lublinianka 15 17 39—39
5. Tęcza 16 17 34—36
8. WMKS 15 11 24—41
7. Czuwaj 15 10 19—33
8. KKS Olsztyn 15 7 19—52
9. PKS Szczecin 15 1 13—72

Front II
Grupa finałowa

1. Ruch 2 4 12—1
2. Tarnovin, 1 2 5" ""**2
3. Legia Warszawa 2 2 5—6
4. Lechia Gdańsk 1 0 0—1
5. Widzew 2 0 2—14

A-klnsowy koniredans
HCP i Admira tracą dalsze punkty — Ostrovia i Dąb na czele grup

■ I \ ■ - ~
W tabeli klasy A „P. O. Z. P. N-u“ po roz

grywkach niedzielnych w grupie I prowadzi 
Ostrovia 8 pkt. na 5 gier przy st. bram 
27:14 przed Sanem 8 pkt. na 5 gier przy st. 
bram 23:12 oraz Admirą 8 pkt. na 6 gier 

RKS Admira 4:1 (1:1)
Dwie rywalizujące ze sobą drużyny poznań

skie stoczyły w niedzielę przed południem na 
boisku ,,Arena” mecz z cyklu rozgrywek o mi
strzostwo klasy A POZPN.

Spotkanie to z uwagi na dobrą lokatę obu 
tych drużyn w tabeli grupy pierwszej zapowia
dało się bardzo interesująco. Publiczności, któ
ra w meczu tym spodziewała się emocji, nie 
spotkał zawód. Zacięta walka obu drużyn o cen
ne punkty, obfitowała niestety w momenty gry 
zbyt ostrej, a chwilami wręcz brutalnej, zaini
cjowanej przez zawodników Admiry, których 
z tej strony publiczność poznańską miała mo
żność poznać już niejednokrotnie.

Trudno oprzeć się wrażeniu, że niedozwolona 
ostrość gry stała się już dziś nałogiem graczy , 
tej skądinąd wartościowej drużyny. Jest w du- ‘ skawicznie wyrównaniem, którego autorem tył 
żej mierze zasługą arbitra wczorajszego spotka- j Dyboń.
nia, że n’e zamieniło się ono w bijatykę. Nie-1 Po przerwie wskutek błędów obrony biało- 

j--1--1- ■' ■- - ' ’ ' , ’ ■' \ \ : /
dążenie do unieszkodliwienia go wszelkimi nie- j decydujące o jej zwycięstwie bramki ze strza- 
dozwolonymi środkami musimy jak najostrzej j łów Korytowskiego, Wąlichnowskiego i Za
na,piętnować, wierząc, że kierownictwo klubu ■ wieji. Publiczności około 2000. Sędziował p. Lo- 
w interesie drużyny postara się o to, aby po-1 siak z Kościana, (al)

nia, że n'e zamieniło się ono w bijatykę. Nie- i Po przerwie wskutek błędów obrony biało- 
mniej jednak poCowanie na kości przeciwnika i czerwonych, drużyna robotnicza zdobywa trzy

Ciężko wywalczonte zwycięstwo Dębu 
i»ad Stelle; (Źabikowo) 8:6 °

Wczorajszy mecz o mistrzostwo klasy A ’ wać należy niepotrzebne zaostrzenie gry ze stro- 
POZPN pomiędzy Stellą (Żabikowo) a Dębem, ny tyłów obu zespołów, zwłaszcza zaś Dębu, 
rozegrany na boisku poznańskiego KKS-u, przy- w ostatnim kwadransie gry.
niósł zasłużone, lecz ciężko wywalczone zwy- Z przebiegu meczu notujemy: Dąb atakuje 
cięstwo drużynie Dębu 8:6 (5:2). ś z miejsca i już w dwu pierwszych minutach atak

Spotkanie to należało do bardzo ciekawych jego oddaje dwa groźne strzały ną bramkę 
i prowadzone było na dobrym poziomie. Obie przeciwnika, lecz te trafiają w poprzeczkę, 
drużyny cechuje dobra kondycja i bramko- ’ Stella w następnych minutach ma również dwie 
strzelność ataków. Technicznie przeważał Dąb, „murowane” okazje nie wykorzystane. Sytuacje 
którv jednak był lepszym zespołem tylko w zmieniają się błyskawicznie. W 5 min. Kiszka 
pierwszej części gry, podczas gdy w drugiej do za rękę obrońcy Stelli strzela karnego i Dąb 
głosu doszła Stella. Na specjalne wyróżnienie prowadzi 1:0. W kilka minut później piękny, 
zasłużyli: z Dębu — Kaliski II, Gawron i Kisz- t daleki strzał Gawrona i stan brzmi 2r0. Pierw- 
ka z ataku oraz cała pomoc, z Stelli natomiast1 szy punkt dla Stelli pada z korneru, lecz w 
Hołodyński, Róg oraz Cholewczyński. Napiętno- ; chwilę potem Kaliski II podwyższa wynik na

Ciekawy mecz bokserski 
rallf£'Iawa — Poznań 

ujrzymy niebawem na ringu poznańskim
Z inicjatywy Poznańskiego Okręgowego Związku Bokserskiego do Poznania przybędzie 

reprezentacja bokserska Bratysławy by stoczyć dwa spotkania a mianowicie w dniu 26 wrze
śnia br. z reprezentacją Poznania w dniu zaś 28 września br. z Wartą. Oba spotkania roze
grane zostaną w hali montażowej Pocztowego Urzędu Przewozowego. Drużyna Bratysławy 
przyjeżdża clo Poznania w swym najsilniejszym kładzie z Zacharą, Strbą i Tormą na czele. 
Spotkania, które zapowiadają się bardzo ciel 
ściarskiego dużo emocji. Nie wątpimy że Oki 
pełnowartościową, która godnie bronić będzk

Sędziowie czescy

odebrali „Warciarzom66 punkty 
Na marginesie występu pięściarzy Warty w . Czechosłowacji

Po przyjeździe Warty z wyprawy bokserskiej po Czechosłowacji, gdzie zieloni stoczyli
3 spotkania, w tym dwie przegrane i 1 zwycięstwo — kierownik techniczny sekcji 

. bokserskiej Warty p. Wł. Masłowski zapytany przez nas o szczegóły spotkań udziela 
nam takich wyjaśnień:

Pierwsze nasze spotkanie w Czechosłowacji 
z byłym trzykrotnym mistrzem drużynowym A. 
S. O. (Ołomuniec) przegraliśmy 7:9, przy czym 
zaznaczyć muszę, że drużyna ołomuńska zasi
lona była 4 zawodnikami z innych klubów — 
Varmuzą, Stehlikiem, Kovacem i Mitrengą. 
Nasz przeciwnik jak z powyższego wynika nie 
był reprezentacją klubu, lecz okręgu i jeżeli 
w tym wypadku ponieśliśmy nikłą porażkę to 
zapisać ją możemy jako nasz sukces, tym bar
dziej, że sędziowie czescy odebrali pewne pun
kty Malakowi i Szymurze. Najlepszym od
zwierciedleniem mego twierdzenia to fakt, że 
po ogłoszeniu zwycięstwa Yarmuzy nad Mala
kiem w wadze muszej widownia zareagowała 
długotrwałymi gwizdami.

W wadze piórkowej najładniejszą walkę sto
czyli Dominiak i kilkakrotny mistrz i reprezen
tant Czechosłowacji Navratil, przy czym Polak 
przegrał walkę minimalnie na punkty a nie jak 
podała pewna część prasy przez k. o.

Drugie spotkanie, które było najpiękniejszym 
w czasie naszego toprnee po Czechosłowacji sto
czyliśmy w Hranicach z tamtejszym C. S. K, 
Mecz nie pozbawiony sensacji zakończył się 
porażką Warty 6:10. Zawody stały na wysoKim 
poziomie. Dobrze przygotowanym kondycyjnie 
Czechom przeciwstawili nasi bokserzy swoje 
umiejętności technicznie.

Świetnie w tym dniu usposobiony Szymań
ski wygrał wysoko na punty z Bilockym II a 
Dominiak w piórkowej zremisował z*Bilockym 
I. W półśredniej Adamski osiągnął wynik re
misowy w walce z najlepszym technikiem Mo
raw — Horakiem. Sobczak w wadze średrflej 
nie umiał sobie poradzić z fizycznie silniejszym 
Obidem toteż przegrał wyraźnie ha punkty.‘W 
kategorii półciężkiej rozegrano dwie walki. W 
pierwszej Szymura zdeklasował swego przeci
wnika Markovica wygrywając wysoko na 
punkty, w drugiej zaś walce Dankowskiemu 
sędziowie czescy odebrali zasłużone zwycięstwo

i st. bram 9:7. W grupie II na czoło wy
sunął się Dąb 8 pkt na 6 gier i st. bramek 
21:15 przed Lubońskim KS — 7 pkt. na 6 
gier i st. bramek 12:9 oraz Polonią (Leszno) 
6 pkt. na 5 gier i st. bramek 11:9.

dobne fakty nie miały miejsca w przyszłości.
RKS San wygrał mecz zasłużenie jako zespół 

lepszy technicznie i szybszy, a ponadto sku
teczniejszy w akcjach podbramkowych. Najlep
szą częścią drużyny był atak, gorzej zaprezen
towały się tyły, w których raził brak energicz
nego wkraczania w akcję. To samo dotyczy Ad- 
miry, gdzie błędy obrońców umożliwiły napast
nikom Sanu zdobycie 3 bramek. Napad bawił się 
w zawiłą kombinację pod bramką,' gubiąc w 
rezultacie piłkę w najdogodniejszych sytua
cjach.

Na wyróżnienie w zespole zwycięzców zasłu
guje ambitny i bardzo,, pracowity prawy łącznik 
Sałata. Za pierwszą bramkę, uzyskaną przez RKS 
San ze strzału Sałaty rewanżuje się Admira bły-

i

ie dostarczą na pewno miłośnikom sportu pię- 
Poznański wystawi do tego meczu drużynę 

barw Poznania, (i) 

ogłaszając Lizała zwycięzcą spotkania co pu
bliczność przyjęła z niezadowoleniem.

Trzecie spotkanie odbyło się w Prostejowie 
z tamtejszym S. K. O. P., który wystąpił rów
nież wzmocniony. Spotkanie zakończyło się na
szym zwycięstwem w stosunku 9:7. W wadze 
muszej Malak nie rozstrzygnął walki z Filip- 
ciukiem. Wynik ten nie odpowiada przebiego
wi walki, gdyż Poznańczyk górował przez 
wszystkie trzy starcia nad swym przeciwni
kiem. W koguciej Szymań wygrał w trze
cim starciu przez techniczne k. o. z Pudilem. 
Punktem kulminacyjnym .robionych wyników” 
było spotkanie Dominiaka z Machem. Poznań
czyk zademonstrował wspaniałe side stepp-y i 
unjki co widownia przyjęła gromkimi oklaska
mi. W takich warunkach Czech nie njiał nic 
do powiedzenia. Sędziowie czescy uważali jed
nak za swój honor uratować jeden punkt dla 
swego zawodnika. W półśredniej Adamski 
przegrał po ładnej walce z reprezentantem 
Czech —- Kralickiem. W średniej Sobczak wy
soko wypunktował Zrostlika wykazując pierw
szorzędne opanowanie techniczne. W pierwszej 
walce w wadze półciężkiej Szymura wypunk
tował chaotycznie i brutalnie walczącego "Gar- 
sia posyłając go w trzecim kole do 5 na deski. 
W drugiej walce Dąnkowski uległ na punkty 
wypożyczonemu z Baty (Zlin) Skudrikowi a 
KJimecki w ciężkiej rozprawił się gładko z 
Zaorałem na punkty.

Reasumując wszystkie trzy spotkania.— kon
tynuuje pan Masłowski — stwierdzam, że u za-; 
wodników Warty daje się zauważyć podniesie
nie poziomu technicznego co jest zasługą tre
nera Majchrzyckiego. Poza tym zawodnicy po
woli dochodzą do takiej kondycji, która ze
zwala im na przetrzymanie trzech rund w nie
słabnącym tempie. Najlepiej w Czechosłowacji 
wypadli Szymura, Klinąecki i Dominiak a 
reszta swym poziomem niewiele od nich od
biegła. (i).

3:1. Następnie Stella poprawia wynik na 3:2, ale 
„bomba” Kaliskiego II i wolny Kiszki ustalają 
stan pierwszej połowy na 5:2 dla Dębu.

Tuż po przerwie Gawron uzyskuje 6-tą bram
kę. Teraz jednak zaczyna się rozkręcać Stella, 
której atak, szczególnie lewą stroną, sunie coraz 
niebezpieczniej do przodu, zdobywając kolejno 
w krótkich odstępach czasu 3 bramki. Stan 6:5 
dla Dębu wydaje się zagrożonym, ale Kiszka, 
a następnie Gawron zmieniają znowu wynik 
na 8:5. W ostatnich minutach znoszą dwóch za
wodników „Stelli”, która z rzutu karnego zdo
bywa jeszcze jedną bramkę i sędzia Lipiak, 
który z ciężkiego zadania wywiązał się jak naj
lepiej .kończy mecz.

Bramki dla Dębu zdobyli: Kiszka i Gawron 
po 3, Kaliski II — 2, dla Stelli: Hołodyński i Róg 
po 2, Kuźma i Mańczak po 1. (Stef).

Zjednoczeni poznań) — H. C. P. 3:1
Niedzielne spotkanie piłkarskie powyższych 

drużyn o mistrzostwo kl. A, rozegrane na boi
sku przy ul. gen. Świerczewskiego, zakończyło 
się nieoczekiwanym sukcesem „Zjednoczo
nych”. Zwycięstwo ich nad mistrzem okręgu 
było zasłużone choć gra była na ogół wyrówna
na: Potrafili oni być groźniejsi pod bramką 
przeciwnika mimo, iż tracili często orientację 
w dogodnych dla siebie momentach. W dru
żynie fabrycznej jedynie Narożny zdobywał 
się na strzał w ataku, lecz i jemu daleko do 
formy. Jak zwykle, na poziomie byli Jaku
bowski i Anioła,

Samo spotkanie było nieciekawe i stało na 
przeciętnym poziomie, przy czym w pierwszej 
części lekką przewagę mieli „Zjednoczeni”, w 
drugiej^aatomiast „Cegielski”.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: GadzińskI, 
Nawrot oraz Matłoka, dla pokonanych — Sob- 
kowski. (S. M.)

KKS Polonia (Jarocin) —
OM TUR (Kalisz) 2:2 (2:0)

Rozegrany w Jarocinie mecz piłkarski o mi
strzostwo klasy A POZPN pomiędzy jarocińską 
Polonią i kaliskim OM TUR-em, zakończył się 
wynikiem remisowym 2:2. Miejscowi zawiedli, 
wykazując kompletny brak zgrana. Mecfcowi, 
który b. dobrze prowadził sędzia p. Maślak — 
przyglądało się około 3 000 widzów.

Podkreślić należy, że jedną bramkę uzyskali 
gospodarze z rzutu karnego.

Luboński — Polonia (Leszno) 0:1
Na cięilkim boisku w Luboniu „Polonia" le

szczyńska, zdołała wczoraj wydrzeć miejscowemu 
Lubońskiemu KS dwa cenne punkty w rozgryw
ce o mistrz, kil. A POZPN, wygrywając 1:0.

Zwycięski punkt zdobył Nortman w pierwszej 
części gry, w której Polonia była stroną ata
kującą. ŹPo przerwie przeważał Lubońs/ki KS, 
który jednak daremnie starał się poprawić wy
nik, rozbijając się o dobre tyły gości. (Mos)

Prosną (Wieruszów) — Osfrovia 2:5

Klasa B
Warta II — Admira II 4:1.
Posnania — Orkan (Fabianowo) 2:1
SKS Sparta I (Oborniki) — Naprzód (Po

znań) 2:0.
Obie bramki strżelil Rosiński. Sędziował do

brze p. Witkowski.
Dyśkobolia (Grodzisk) — Polonia (Nowy 

Tomyśl) 2:4
Legia (Poznań) — KKS Wełna (Rogoźno) 

2:4 (2:1)
Klasa C

Lipno (Stęsz.) —Promień (Opalenica) 7:0. 
Tramwajarz — Głuchoniemi 5:0.
Warta III — Milicyjny K,S II (Poznań) 1:1. 
Surma — Pocztowy KS (Poznań) 0:0.
SKS Sparta II (Oborniki) — KKS (Wron

ki) 3:0.
-*------------------------------ ------------------------ -

Echa niezapomnia nego meczu

Pełen werwy I nigdy nle- 
zawodzącego humoru spea
ker zawodów Artyści—Prasa 

Stanisław Strugarek

Śmigielski, powitał naszych 
bo przeczuwał, te ufundowa-

Prezes Zw. Zaw. Dzienni
karzy RP Okręgu Wielko

polskiego 
rei H. Śmigielski

Prezes dziennikarzy, Henryk 
przeciwników bardzo serdecznie, 
nego pucharu dla zwycięzcy — my, dziennikarze nie oddamy. 
A już zupełnie pękły tamy tej serdeczności, kiedy zobaczył 
nasz oiezes piękny kosz, dar „Stołówki Demokratycznej". 
Specjały tak ujmująco wyglądały, że trudno powstrzymać było 
wzruszenie radości w powitalnej mowie.

„Niech żyje, niech żyje, glech żyje" — wzniósł okrzyk 
Stanisław Strugarek na cześć dzielnych sportowców artystów 
I dziennikarzy. Dodał tylko potem, że „dobrze, niech żyje.... 
a*A ^otem’ jutCZobjał w wszechwładne posiadanie mikrofon 

r<a boisku „Warty" i' przekazał potomności na wieczną rzeezy

Aktorzy jemu zawdzięczają porażkę. Jak tu dobrzr g/tf 
w Dlłke kiedy trzeba się trzymać za brzuch z dowcipów to- 
kiego sprawozdawcy. My dziennikarze mamy większą wprawę 
w śmianiu się.



Krok naprzód Nowiny Sportowe Str 5

w dziedzinie popularyzacji sportu kolarskiego
Prezes Poznańskiego ©kr. Związku Kolarskiego o wielkim wyścigu „Czytelnika"

Poznański Okręgowy Związek Kolarski rozpoczął pracę swoją zaraz po ustaniu 
działań wojennych. Poznański KKS w porozumieniu ze starymi działaczami na

, polu kolarstwa poczynił pierwsze kroki nad reaktywowaniem okręgu. Wybrano 
j tymczasowy zarząd z prezesem p. Edmundem Wróblewskim na czele.
[ Związek utworzyły kluby poznańskie KKS i Stomil oraz prowincjonalne: Polski
i Klub Kolarzy-Gniezno i ZZK-Ostrów. HCP, który był w stadium reorganizacji, do

łączył się później do związku. Pierwsze fundusze na prace związku okręgowego ze- - 
brano wśród działaczy klubowych.

W roku 1946 zawodnicy okręgu poznańskiego 
brad udział we wszystkich mistrzostwach Pol
ski .oraz imprezach ogólnopolskich, zdobywając 
zaszczytne miej-sca dla okręgu i barw 'klubo
wych. Kluj (KKS) zwyciężył w wyścigu szoso
wym o mistrzostwo Polski w Warszawie.

Liczne imprezy kolarskie (na torze i szosowe) 
organizowane przez okręg lub k uby poznańskie 
zjednały dla tej dziedziny sportu masy zwolen
ników i sympatyków.

Vv organizowanym przez KS „Stomil” wy- 
cigu kolarskim o charakterze ogólnopolskim 

startowali czołowi kolarze krajowi'.
Działalność okręgu poznańskiego w porówna

na! z innymi okręgami w Polsce ■— była bardzo 
żjwa a cechowała ją przede wszystkim sprę
żysta organizacja, co Polski Związek Kolarski 
podkreśla! na każdym kroku.

W roku 1947 praca, w okręgu i klubach zrze-, 
szonych stabilizowała się stale. Skład zarządu 
okręgu w zaisadizie nie zmienił się.

Zawodnicy wielkopolscy brali czynny udział
Ve wszystkich imprezach ogólnopolskich.

Okręg .rozwijał naćlal żywą działalność, mimo, 
że liczy zaledwie 7 klubów z 52 zrzeszonymi ko
larzami. Pod względem sportowym jak i orga
nizacyjnym okręg poznański pracuje nadal wzo
rowo, zdobywając uznanie Polskiego Zw. Ko
larskiego.

Zasłużonego 1 pełnego inicjatywy prezesa 
Pozn. Okr. Zw. Kolarskiego p. Edmunda Wrób
lewskiego (który równocześnie jest prezesem 
KS „Stomil ) zastaję na zebraniu zarządu okrę
gu, na którym prowadzono właśnie debatę o te
gorocznym „Tour de Pologne”.

Wykorzystuję skwapliwie okazję by zasięgnąć 
informacji i opinii o organizowanym wyścigu u 
kompetentnych Czynników na terenie "Wielko
polski. Prezes Wróblewski chętnie uziela mi 
Wywiadu.

Wiadomość o organizowanym przez Wydaw
nictwo „Czytelnik” kilku etapowym wyścigu ko
larskim „Tour de Pologne” przyjął zarząd okrę
gu poznańskiego, kluby j; zawodnicy z niezwy
kłym zadowoleniem.

Impreza „Tour de Pologne” będzie miała nie
wątpliwie ogromne znaczenie propagandowe dla 
kolarstwa polsk|iegto, zjedna mu ngt.ve kadry ■ 
zawodników i wielkie rzesze sympatyków.

Z ubolewaniem jednak przyjęliśmy wiadomość, 
te w wyścigu tym pominięto Poznań, ^tóry wy
kazuje największą żywotność j jest najsilniej
szym ośrodkiem kolarskim na zachodzie Polski. 
Zawodnicy wielkopolscy jak i zarząd POZKol. 
wyrażają nadzieję, że przyszłoroczny „Tour de 
Pologne" zorganizowany zostanie w ten sposób 
że trasa wyścigu prowadzić będzie przez Wiel
kopolską i Ziemię Lubuską z punktem etapo
wym w Poznaniu.

Wielkopolska wraz z Ziemią Lubuską poi 
względem odbudowy gospodarczej kraju odgry
wają rolę dominującą, pominięcie więc tych ziem 

imprezie tak po<ważnej i ogólnopolskiej jest 
niesłuszne.

W przyszłym roku wyścig winien biec przez 
te ziemie, nie pomijając Kalisz (który posiada 
jeden z najstarszych torów kolarskich wPolsce).

Piękna inicjatywa „Czytelnika” przyczyni się 
na pewno do podniesienia poziomu kolarstwa 
polskiego, a młodym zawodnikom dla możność 
nabycia rutyny w wyścigach etapowych.

Świadczy o tym zapał klubów i kolarzy po
znańskich, którzy, mimo że trasa nie prowadzi 
przez Poznań, zgłosiły akces do wyścigu dele
gując nań czołowych swych kolarzy.

Wyścig „Tour de Pologne” to wielki krok 
naprzód w dziejach kolarstwa polskiego, to 
wielki krok w dziedzinie popularyzacji sportu 
kolarskiego wśród szerokich mas.

W imprezie' tej po raz pierwszy w Odrodzo
nej Polsce zawodnicy całego kraju będą mogn 
zmierzyć swe siły. Pamiętajmy, że jest to rok 
przedolimpijski, tak ważny dla kolarstwa pol
skiego', które ma wielką ambicję startowania na 
Olimpiadzie.

Może wyścig „Tour de Pologne” wyłowi nie

jeden ukryty talent kolarski, który w przyszło
ści zasili naszą kadrę narodową.

Znane są ogólnie wielkie trudności, z jakimi

borykać się muszą kolarze i kluby pod wzglę
dem wyposażenia w sprzęt, a szczególnie ogu
mienia.

Zakłady „Stomil”, które przed wojną produ
kowały ogumienia do rowerów (cyngle), uzna
wane za jedne z najlepszych w Europie, d<o dnia 
dzisiejszego nie, wznowiły ich produkcji, mimo 
interwencji Centralnego Urzędu Planowania i 
Polskiego Związku Kolarskiego. Przyczyną tegc 
jest brak odpowiednich części składowych, a 
mianowicie kordów, tj. plócień potrzebnych do 
fabrykacji, których produkcji odmówił Central
ny Zarząd Przemysłu Włókienniczego.

Gdyby na rynku krajowym ukazało się ogu
mienie, to liczba czynnych kolarzy wzrosłaby 
o 500%. Rowerów wyścigowych jest już dosta
teczna ilość, a jedynie brak ogumienia hamuje 
rozwój kolarstwa polskiego. Miejmy nadzieję, 
że ta najgłówniejsza bolączka kolarstwa pol- 

kom.petent-skiego znajdzie rychło zrozumienie u 
nych w tym wypadku czynników.

Polska odbudowuje się z wielkim 
na wszystkich odcinkach, niech ten 
dotąd odcinek — produkcji ogumienia — ruszy 
z miejsca, (al)

rozmachenr- 
z-aniedbany

Wielkopolska „dziewiaika"
Wyścig kolarski dookoła Polski p. n. „Tour de 

Pologne", organizowany z inicjatywy Wydaw
nictwa „Czytelnik", wywołał w kołach kolarzy 
poznańskich żywe zainteresowanie.

Minio trudności finansowych i braku odpo
wiedniego sprzętu 9 kolarzy wielkopolskich wy
jeżdża do Krakowa, ty stanąć na starcie tego 
gigantycznego, jak na polskie warunki, wyścigu.

Startować będą: Kaczmarek, Frąckowiak i 
Wielowiejski z poznańskiego KKS, Vogt, J.’Wy- 
dar.kiewicz i Iwański ze „Stomilu" Szymański i 
Komoniićzalk z „liCP" i Migoś z KKS-Gorzów.

Ekipie poznańskiej towarzyszyć będą z ramie
nia zarządu Poza. OZKol. pip. Z. Siódmi ak i R. 
Węclewicz.

Mam kondycje I zapał
Szymański Zygmunt (HCP), lat 34 z zawodu budo

wniczy instrumentów muzycznych, jest jednym z naj
starszych kolarzy okręgu, startujący . od 1929 rok u. 
Brat udział niemal we wszystkich wyścigami urządza
nych na terenie województwa poznańskiego. Starto
wał również w Warszawie, Łodzi, Krakowie, Bydgo
szczy i innych ośrodkach.

Od roku 1933 począwszy brat udział we wszystkich 
wyścigach szosowych o indywidualne niistrzostwc 
Polski, przy czym najlepszą lokatą uzyskał w roku j 
1934 w Warszawie (7 miejsc).

W wyścigu kolarskim Warszawa —- Poznań roze
granym w 1935 roku zajął 7 miejsce, przybywając do 
mety w Poznaniu jako pierwszy zawodnik z Wielko
polski.

Szymański zdobył tytuł mistrza szosowego woje
wództwa poznańskiego w. roku 1933, zaś w roku 1934 
uzyskał wicemistrzostwo.

Dużą niespodziankę sprawił Szymański w tegorocz
nym wyścigu o puchar przechodni „Stomilu", zwycię
żając w silnej konkurencji na dystansie 120 km.

Nawiązuję rozmowę z sympatycznym kolarzem 
„Cegielskiego", który od lat 18 jest wierny swym 
barwom klubowym, przyczyniając się ambitną i 
zawsze rycerską jazdą do niejednego sukcesu, 
silnej przed wojną drużyny fabrycznej.

— „Piękną inicjatywę Wydawnictwa „Czytel
nik", zorganizowania wyścigu etapowego dooko
ła Polski — mówi Szymański — powitali kola
rze poznańscy z wielką radością. Jedno co nas 
smuci to to, że w wyścigu tym pominięto zupeł
nie Poznań. Po raz pierwszy wezmę udział w 
wyścigu kilkuetapowym. Mimo swego wieku, 
traktuję tegoroczny wyścig jako „próbę gene
ralną" do przyszłorocznego biegu „Czytelnika", 
który przypuszczam pójdzie już przez ziemię 
wielkopolską i naszą stolicę.

„Przygotowałem należycie swoją maszynę do 
ciężkiego raidu, kondycją i zapał mam — co mi 
brak, to gum, ale to juz jest największa bolącz
ka całej braci kolarskiej.

„Kierownictwo naszej sekcji kolarskiej pp.: Wę- 
clewicz Ryszard i Kaczmarek Marcin, to praw
dziwi fanatycy i troskliwi opiekunowie kolarzy. 
Robią co mogą, aby rozpropagować tę dziedzinę 
sportu wśród wielkiej załogi fabrycznej. Szkoda 
jednak, że tak mało towarzyszy pracy wykazuje 
zainteresowanie kolarstwem. Brak też należyte
go poparcia zamierzeń sekcji u władz fabrycz
nych,

„Mam 
o sięgnę 
hak".

| udział wc wszystkich imprezach1 kolarskich na tere- 
! nie wielkopolskim, / wyjeżdżając często na wyścigi 

u charakterze ogólnopolskim. Vogt zdobył w roku 
1946 tytuł mistrza Poznania na lorze żużlowym, a 
w roku 1947 zostać torowym mistrzem miasta Gnie
zna, W ogólnopolskim wyścigu „Stomilu” w r. 1946 
przychodzi do mety jako drugi, tuź za Napiera'a 
(Warszawa), pozostawiając w pobitym polu wielu 
czołowych kolarzy. Na tegorocznych Igrzyskach 
Sportowych Zw. Zaw. Przemysłu Chemicznego, ro
zegranych w Chorzowie, przyczynił się do zwycię
stwa we wszystkich konkurencjach kolarskich. W wy
ścigu szosowym o puchar prezydenta miasta Byd
goszczy w roku 1947 odnosi p«wne zwycięstwo.

W sprawie udziału w tegorocznym „Tour de 
Pologne” mówi: Bardzo się cieszę, że wezmę 
udział w wyścigu etapowym zainicjowanym 
przez Wydawnictwo „Czytelnika”. Wierzę, że 
wyścig ten będzie doskonałą propagandą ko
larstwa i w najbliższym czasie obejmie swym 
zasięgiem dalsze okręgi kraju, a przede wszy
stkim Poznań. Przygotowałem się możliwie 
jak najlepiej do wyścigu — przypuszczam, że 
wytrzymam cały wyścig, byle by nie prześla
dował mnie „pech”.

Jako najgroźniejszych kandydatów na zwy
cięzcę w biegu dookoła Polski uważam Napie
rają i Rzeźnickiego.

Typu‘ę Napierałę na zwycięzcę
Wydarkiewicz Józef (Stomil), lat 27, z zawodu jest 

szoferem. Kolarstwo uprawia od 1937 roku, biorąc 
udział w imprezach lokalnych i wyścigach ogólno
polskich. Ważniejszymi wy Jarzeniami w jego ka
rierze sportowej były: zdobycie tytułu mistrza szo
sowego okręgu poznańskiego w roku 1947, zajęcie 
szóstego miejsca w długodystansowych mistrzostwach 
Polski na torze w Szczecinie w roku 1946 oraz za-

Pierwszym startem w kategorii zawodników licen
cjonowanych był wyścig o mistrzostwo Polski w 
Warszawie na dystansie 200 km, gdzie w silnej kon
kurencji krajowej zajął 19 miejsce.

W 1947 roku wygrywa wyścig uliczny KKS, bierze 
udział we wszystkich imprezach na terenie okręgu, 
startując poza tym w Szczecinie, Warszawie, Byd
goszczy z różnym szczęściem

„Za organizację wyścigu „Dookoła Polski” — 
mówi Kaczmarek — należy się „Czytelnikowi" 
szczera wdzięczność ze strony kolarzy i sympa
tyków kolarstwa. Po raz pierwszy biorę udział 
w wyścigu kilkuetapowym zdaję sobie dosko- 
n-ile sprawę, że będzie on ciężki. Startować w 
nim będą na pewno wszystkie „asy” kolarstwa 
polskiego, toteż walka na etapach będzie za
cięta.

Przygotowałem się do wyścigu tak, jak mi 
warunki materialne na to pozwoliły. Pojadę 
ambitnie i dobrze chcę wyjść z wyścigu. Tego
roczny „Tour de Pologne” traktuję mimo to 
jako naukę dla siebie — by z większym do
świadczeniem stanąć do wyścigu przyszłorocz
nego, który na pewno nie ominie Poznania. Jako 
zwycięzcę „Tour de Pologne” typuję Napierałę. 
Z poznańskich kolarzy najlepiej chyba Vogt 
wyjdzie z wyścigu”.

„Zapaliłem się do kolarstwa” — mówi Kacz
marek — .wiem, że na tym polu mogę jeszcze 
dużo zrobić. Aby utrzymać rower w należy
tym stanie, wyzbywam się niejednych cennych 
ma mme przedmiotów. Ostatnio sprzedałem 
radioaparat —, a kupiłem 
mam nadzieję,'że i 
znaniu powstanie”.

rower torowy, bo
tor kolarski wreszcie w Po-

zamiar jeździć jeszcze dwa lata — gdy 
„dwudziestkę" — powieszę rower na

Mistrzostwa 
lekkoatletyczne ZRSS 

Na mistrzostwach Związków Robotniczych 
Stowarzyszeń Sportowych uzyskano m. in. na
stępujące wyniki: 200 m — Dunecki 23.2 s., 
800 m — Nieroba 2;03.2 min., 1500 i 5000 m,— 
Kielas 4;13.8 i 15;38.2 min., kula i dysk — Ło- 
mowski 14.47 i 43.62 m.

W zawodach lekkoatletycznych w Łodzi Jara- 
czewski przebiegi 100 m w 10.9 s., a Prywer rzu
cił kulę na odległość 14.19 m.

Zawody motocyklowe w Lesznie
W dniu wczorajszym odbyły się w Lesznie 

na torze żużlowym zawody motocyklowe L. K. 
M. edem wyłonienia reprezentacji na mistrzo- 
st -va Polski w r. 1948.

W finałowych biegach poszczególnych katego
riach maszyn zwyciężyli:

w kat. do 150 cm — Dobrowolski 5;48 min., 
w kat. do 200 cm — Smoczyk 5;10.5 min., 
w kat. do 250 cm — Osiecki 5;19.2 min.,
w kat. do 350 cm— Wojciechowski 5 ;26 min., 
oraz w kat. ponad 350 cm — Olejniczak 5;02.1 

Win., co jest nowym rekordem toru, lepszym 
O 4 sek. od poprzedniego p. Otta.

Wzięło mnie od razu
Komorniczalc Julian (HCP), lat 32, strażnik w zakła

dach „Cegielskiego", to drugi kolarz sekcii HCP, któ
ry weźmie udział w tegorocznym „Tour de Pologne".

Uprawiał sport kolarski w latach 1932—33, później 
ciężkie warunki materialne oraz rodzinne zmusiły go 
do zaniechania kolarstwa. • Natura ciągnie jednak wil
ka do lasu. Tak było i z Komorniczakiem. W roku 
1945 wraca znów na szosę i odtąd startuje we wszyst
kich niemal wyścigach okręgu. Największe jego suk
cesy tb zdobycie wicemistrzostwa okręgu poznańskie
go w latach 1946 i 1947 oraz zajęcie 10 miejsca w te
gorocznym wyścigu o mistrzostwo Polski w Szczucinie, 
przybywając jako jedyny poznańczyk do mety.

Gdy naprowadzam temat na tegoroczny wyścig 
dookoła Polski organizowany przez „Czytelnika" 
małomówny na ogół Komorniczak, mający wśród 
kolegów kolarzy przydomek „cekaj-cekaj" od 
razu nabiera śmiałości i mówi: „Gdy tylko do 
wiedziałem się o organizowanym przez „Czytel
nika" wyścigu od razu mnie „wzięło". Porozu
miałem się z kolegami i wyraziłem chęć wzięcia 
udziału. Kierownictwo naszej sekcji przychylnie 
się do tego odniosło ...no i jadę. Dotąd nie star
towałem jeszcze w wyścigach etapowych, maszy
nę mam dobrą. Czuję się na siłach, wytrzymam 
wszystkie etapy i chcę Cały wyścig ukończyć, 
aby mi tvlko gumy nie „nawaliły". Szkoda, że 
wyścig nie prowadzi przez Poznań, to by nas 
poznaniaków jeszcze więcej podciągało". x

Zaznaczyć wypada, że żona Komorniczaka jest 
również zapaloną kolarką i często towarzyszy 
mężowi przy wyścigach jako kibic. Tym razem 
pozostanie jednak w domu — bo dystans nieco — 
za długi.

Byleby nie prześladował mnie pech
Vocjt Czesław (Stomil), lat 27, z zawodu szofer, 

należy do znanej rodziny sportowej Vogtów. Jest 
wychowankiem „Stomilu”, gdzie od roku 1937 star
tuje. Przed wojn$ startował jajco „kartowicz”. W 
roku 1945 uzyskuje awans do licencji i odt$d bierze

WYDARKIEWICZ (KS Stomil) | KACZMAREK (KKS)

w
w

Student na
Wielowiejski Jerzy

sport kolarski od roku 1946. W roku bieżącym prze
szedł do licencji, zajmując w szosowym wyścigu o 
mistrzostwo województwa poznańskiego piąte miej
sce.

Przygotowania do egzaminów uniemożliwiły mu czę
sto start w imprezach. Wielowiejski to kolarz o 
wielkiej ambicji i zaciętości, nierezygnujący nigdy 
Z walki na trasie. Przygotował się należycie d<r 
„Tour de Pologne”.

kolarskim siodełku
(KKS), lat 25, student, uprawia

jęcie 11 miejsca w górskich mistiz-ostwach Polski 
Jeleniej Górze. W 1946 roku zwyciężył również 
wyścigu ulicznym poznańskiego KKS-u.

Rozpoczynam rozmowę na temat wyścigu 
„Tour de Pologne”. Wydarkiewicz mówi: „Do 
wyścigu przygotowałem się jak najlepiej mo
głem, ale nie tak — jakbym tego pragnął. Za 
późno się o nim dowiedzieliśmy, a taki wyścig 
etapowy 
prawy.

Bardzo 
udział w 
Maszynę mam dobrą i gumy pozbierałem gdzie 
się tylko dało.

Jako najpoważniejszego kandydata na zwy
cięzcę „Tour de Pologne” typuje Napierałę.

Na zakończenie jedno życzenie (w imieniu, 
kolarzy wielkopolskich) pod adresem cenione
go Wydawnictwa „Czytelnik”: w przyszłym 
roku atrakcyjny wyścig „Dookoła Polski” mu
si iść jednym etapem przez Poznań — staną 
wtenczas do wyścigu wszyscy nasi kolarze.”

wymaga wyjątkowo starannej za-

jestem zadowolony, że będą brał 
tak poważnej imprezie kolarskiej.

„Tour de Pologne41 
będ ie dla mnie ciężką próbą

Iwański Marian (Stomil), lat 23, szofer, jest naj
młodszym zawodnikiem okręgu poznańskiego w gru
pie kolarzy licencjonowanych

Karierę kolarską rozpoczął dopiero w roku 1947 
i po odniesieniu kilku zwycięstw w wyścigach dla 
„kartkowiczów” m. in. w wyścigu ulicznym KKS-u 
przeszedł do licencji.

Jako „kartkowicz” brał udział w obozie przed
olimpijskim dla kolarzy w Szczecinie, gdzie starto
wał razem z wytrawnymi i rutynowanymi kolarzami 
polskimi jak Bek, Kupczak, Pietraszewski i in. Zaję
ciem w tak silnej konkurencji czwartego miejsca 
sprawił ogromną niespodziankę na obozie.

Iwański rokuje jak najlepsze nadzieje na 
przyszłość. Nie lubi dużo mówić — oświadcza 
tylko skromnie: „Wyścig „Tour de Pologne" 
będzie dla mnie ciężką próbą. Chcę koniecz
nie go ukończyć — to moja ambicja. Wyścig 
będzie dla mnie dobrą zaprawą i nauką 
przyszłość”.

na

„Czytelnikowi" należy się 
wdzięczność kolarzy 

Kaczmarek Jan (KKS), lat 25, urzędnik PKP,Kaczmarek Jan (KKS), lat 25, urzędnik PKP, upra
wia kolarstwa od roku 1946. Pierwsze kroki w tej 
dziedzinie stawia pod okiem Jana Kluja. Pierwszy 
start (w wyścigu ulicznym KKS) zakończył się pięk
nym triumfem.

Zapaliło go to na dobre do kolarstwa. Zwycięża w 
roku 1946 w wyścigu szosowym o mistrzostwo woje
wództwa poznańskiego.

Żałuję że nie włączono Poznania 
do wyścigu

Frąckowiak Edmund (KKS), lat 29, rozpoczął swoją 
karierę kolarską jako niestowarzyszony, mając 
lat 15. Wstąpił w roku 1933 do nieistniejącego już 
Poznańskiego Tow. Cyklistów i Motocyklistów. 
W roku 1938 wstępuje do „Stomilu”, wzmacniając 
poważnie drużynę klubową. W 1939 roku zdobywa 
wicemistrzostwo okręgu. Po okupacji bierze udział 
we wszystkich wyścigach organizowanych w okręgu. 
Brak należytego sprzętu uniemożliwił mu jednak za
jęcie czołowych miejsc.

Wiadomość o organizowaniu przez Wyd. 
„Czytelnik" wyścigu „Dookoła Polski” od razu 
go zelektryzowała i postanowił wziąć udział 
w wyścigu, rozpoczynając niezwłocznie inten
sywny trening.

Na zapytanie: kto wygra „Tour de Pologne”? 
— odpowiada: „wygra ten, który wytrzyma 
tempo wszystkich etapów, będzie miał najwię
cej szczęścia i... złapie najmniej gum. Ze 
szczerym uznaniem przyjęli kolarze poznańscy 
inicjatywę Wyd. „Czytelnik”, które nie zważa
jąc na olbrzymie koszty, zorganizował tak 
wielką imprezę o charakterze ogólnopolskim. 
Żałuję tylko, że nie włączono Poznania do te
gorocznego wyścigu.

Jedyny reprezentant prowincji
Migoś Edmund (KKS-Gorzów) należy do rzędu 

obiecujących kolarzy prowincjonalnych. Od niedawna 
posiada* licencję. Cechami j-ego w wyścigach są wy
trzymałość, zaciętość w walce i spryt. Wyścig „Do
okoła Polski” będzie i dla niego lekcję, poglądową 
i nie wątpimy, że wyniesie z niego duże korzyści.

KS „Dąb"
we waisnych lokalach klubowych

Jednym z najbardziej ruchliwych klubów 
sportowych na terenie miasta Poznania to ZSK 
Dąb, który swe powstanie datuje z czasów oku
pacji jako KS „Strzelecka”. Drużyna piłkarska 
Dębu należąca do czołowych zespołów poznań
skich jedynie na skutek złych warunków finan
sowych, braku boiska i sprzętu znalazła się na 
rok w klasie B. Dziś Dąb walczy jeszcze ze 
zmiennym szczęściem w klasie A jednak na
leży się liczyć z tym, że w tegorocznych roz
grywkach odegra on poważną rolę. Dzięki ini
cjatywie kierownictwa klubu zdołano ostatnio 
pozyskać stały sekretariat i świetlicę przy al. 
Marcinkowskiego 1. W sobotę wizytował wła
dze klubu p. poseł Kurzela — przedstawiciel 
Związku Zawodowego Pracowników Budowla
nych. Po zaznajomieniu się z dotychczasowymi 
pracami zarządu jak i osiągnięciami sportowy
mi drużyn złożył on na ręce prezesa klubu inż. 
Zausa życzenia dalszej owocnej pracy, (i)


